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V O R  D E R  L U F T R E IS E . P R Z E D  P O D R Ó Ż Ą  P O W IE T R Z N Ą .

„H allo, H err Pilot, hauchen Sie mich mal an. da- „Hallo, panie lotniku, nieclvno pan chuchnie na
mit ich weiss, ob Sie auch nüchtern sind!” mnie, ażebym wiedziała, czy pan też )est trzeźwy!”

(„Prager Presse” , Praha).
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JAK N A LEŻY PO SŁU G IW A Ć  SIĘ 

„ECH EM  O B C O JĘZ Y C Z N Y M ”,

A B Y  OSIĄG N ĄĆ N A JW IĘK SZE KO RZYŚCI?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek.
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

glos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok przekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco 
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcoję 
zycznej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i i 
zwrotów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną aneg­
dotę czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie prze- 1 
kładu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać z tekstem drukowanym celem po­
prawienia. ewentualnych omyłek.

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od przekła­
du literackiego.

O D  A D M IN IS T R A C JI:

O  każdej z m i a n i e  a d r e s u  należy zawiada­
miać Administrację pisma n a t y c h m i a s t ,  podając 
zarówno nowy adres jak i dawny.

Za zmianę adresu nie pobiera się żadnej opłaty.

w P a r y ż u
„ E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ”
JE S T  D O  N A B Y C IA

w „Księgarni Polskie1 w Paryżu" 
„Librairie Polonaise a Paris"

Paris V I-e —  123 , Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 3.30. 
Prenumerata roczna: 40 franków.

w Ber i  i n i e
„E C H O  O B C O JĘ Z Y C Z N E ” JE S T  
D O  N A B Y C IA  W  K S IĘ G A R N I p. f.

Arthur Collrgnon, G . m. b. H
Berlin N W 7 , Prinz Louis Ferdinand-Str. 2 .

Cena numeru pojed. 40 fenigów. 
Prenumerata roczna: R M  4.50.

izba Handlowa
Polsko-Łacińsko-Amerykańska
w W arszaw ie, M okotowska 12, tel. 9 22-90  

organizuje

nowe kursy języków: 
hiszpańskiego i portugalskiego,

którymi mówi 135  milion W  ludności.

Znajomość tych języków jest niezbędna w kores- 
pondencji handlowej z krajami Ameryki Środkowej 
i Południowej. Opanowanie zaś języka portugalskiego 
jest konieczne dla osób pragnących wyjechać do 
Brazylii.

Na niższy kurs języka hiszpańskiego zapisało się 
65 osób, na wyższy —  20.

Otwarcie kursu dn. 22 października r. b. Lekcje 
niższego kursu odbywają się w poniedziałki i czwartki 
od godz. 7-ej do godz. 8.30 wieczorem; lekcje wyż­
szego kursu • jednorazowo tylko w piątki od godz. 7 
do 9-ej wiecz.

Początek kursu języka portugalsko-brazyhjskiego 
—  dn. 3-go listopada 1937 r. Lekcje w środy i soboty, 
w godzinach wieczornych.

Po ukończeniu kursu —  ^w-adectwa.

Miesięczna opłata za kurs wynosi 10 zł.,
dla pp. studentów —  5 zł-
i jednorazowo 2 zł. wpisowe.
Informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje już 

obecnie Sekretariat Izby Handlowej Polsko-Łacińsko- 
Amerykańskiej w godz. 10— 14.

Czytajcie „Biuletyn 
Polsko-Łacińsko-Amerykański"

własny organ prasowy Izby.

Jedyny miesięcznik w jęz- polskim, hiszpańskim 
i portugalskim, docierający na rynki 21 republik 
Ameryki Łacińskiej.

Abonam ent w kraju wynosi:

Ułorocznie 15 zł., półrocznie 8 zł-

Cena pojed. egzemplarza zł. 1.50.

Adres Redakcji i Administracji:
„Biuletyn Polsko-Łacińsko-Amerykański” ,

Warszawa, Mokotowska 12. —  Tel. 9-22-90.

Konto w P. K. O. Nr. 17.377.
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S T R A U S S E N R Ü H R E I.

Im  Johanniskeller in Riga sassen drei Seebären 
für „weite Fah rt” : Pepersack, Jchannsen und Enquist, 
und als einzige Landratte der Schreib- und Rechen­
lehrer Karlchen Schmidt aus Bolderaa.

N achdem  man durch einige Kümmel die V erbin­
dung mit dem Heimatboden geschaffen hatte, ging 
man zum G rog über. Pepersack erzählt so beiläufig: 
„ V o r zehn Jahren fingen wir mit Hagenbeck bei den 
Ovambo Känguruhs. W ir  fanden in der W ü ste  
Strausseneier, die von der Sonne fertig gesotten w a­
ren, so dass wir sie sogleich verzehren konnten. Leider 
hatten wir kein Salz; sie schmeckten daher etwas 
fade.”

„A ls wir in Island Strausseneier fanden” , sagte 
Johannsen, „haben wir bloss mit dem Messer in den 
Boden gestossen, es sprang ein heisser W asserstrahl 
heraus, und im N u waren die Eier gar.’

N un spuckte Enquist seinen Priem aus und be­
gann: „A ls ich 1 8 9 7  mit Nansen und Sverdrup bei 
Franz-Josephs-Land-..”

W eiter kam er nicht. „D u” , fauchte ihn Karlchen  
Schmidt aus Bolderaa an, „wenn du jetzt erzählen 
willst, dass du die Strausseneier über N ordlicht gebra­
ten hast, dann schlag’ ich dich zu R ührei!”

Hans von Schroeder.

S C H A R F E R  W E T T B E W E R B .
Ein biederer Schuhmachermeister, der einen hüb­

schen kleinen Laden in einer lebhaften Geschäfts­
strasse des Berliner W estens besitzt, bekommt plötz­
lich einen bösen N achbar, nämlich die riesige Zw eig­
stelle eines grossen und durch seine kolossalen W erb e­
mittel bekannten Schuhhauses. Sein kleiner Laden 
verschwindet fast neben dem grossen N achbar, der 
sich links von ihm hingesetzt hat.

N och  übler wird ihm zumut, als nach einigen 
M onaten rechts von ihm in allergrösster Aufm achung  
ein zweites grosses Schuhgeschäft eröffnet wird. Es 
erscheint ihm unmöglich, in diesem W ettbew erb  
durchzuhalten.

Plötzlich kommt ihm ein rettender Gedanke. E r  
nimmt sein Ladenschild herunter und ersetzt es durch  
ein anderes, das vom N achbar rechts zum N achbar 
links hinüberreicht. A u f dem Schild steht mit Riesen­
buchstaben: „H aupteingang” .

D IE  B E S T E  G E L E G E N H E IT .
„Ich  m öchte Franz etwas zum Geburtstag kaufen, 

am liebsten ein Buch, aber ich weiss nicht welches.” 
„Schenk ihm ,Herzensgeheimnisse’ von N ow ak!” 
„A b er vielleicht hat er das schon?” 
„Ausgeschlossen, das habe ich mir mal vor einem 

Jahr von ihm geborgt und nicht wieder zurückgege­
ben.”

S T R U S IA  JA JE C Z N IC A .

W  winiarni świętojańskiej w Rydze siedziało 
trzech wilków (dosł. niedźwiedzi) morskich od „dale­
kich podróży” : Pepersack, Johannsen i Enquist, i jako 
jedyny szczur lądowy —  nauczyciel pisania i rachun­
ków Karolek Schmidt z Bolderaa.

Po nawiązaniu łączności z ojczystą ziemią przez 
kilka kieliszków kminkówki, przeszło się do grogu. 
Pepersack opowiada tak mimochodem: „Przed dzie­
sięciu laty łowiliśmy z Hagenbeckem kangury u M u­
rzynów Ovambo. Znaleźliśmy w pustyni strusie jaja, 
które były całkiem ugotowane (Inf. sieden) przez 
słońce, tak żeśmy od razu mogli je spożyć. Niestety, 
nie mieliśmy soli; miały one przeto trochę mdły smak.” 

„Kiedyśmy znajdowali na Islandii strusie jaja”, 
powiedział Johannsen, „tośmy tylko wbijali nóż w zie­
mię, wytryskał gorący strumień wody, i w mig jaja 
były ugotowane.”

Teraz Enquist wyplunął swój tytoń do żucia i za­
czął: „Gdym w r. 1897 z Nansenem i Sverdrupem ko­
ło Ziemi Franciszka Józefa...”

Dalej nie doszedł. „Ty,” parsknął na niego Karo­
lek Schmidt z Bolderaa, „jeżeli teraz będziesz opowia­
dał, że smażyłeś te strusie jaja nad zorzą polarną, 
to cię zbiję na jajecznicę!”

(Jan v. Schroeder).

S IL N A  K O N K U R E N C JA .

Pewien poczciwy majster szewcki, który posiada 
ładny mały sklep na ożywionej ulicy handlowej w za­
chodniej części Berlina, dostaje nagle złego sąsiada, 
mianowicie olbrzymią filię pewnej wielkiej firmy obu- 
wianej, znanej ze swoich kolosalnych środków propa­
gandowych. Jego mały sklepik ginie (znika) prawie 
przy tym wielkim sąsiedzie, który usadowił się na lewo 
od niego.

Jeszcze gorzej mu się robi na duszy, gdy po kilku 
miesiącach na prawo od niego zostaje otwarty z bar­
dzo wielką pompą drugi wielki magazyn obuwia. 
W ydaje mu się niemożliwe przetrwać przy tym współ­
zawodnictwie.

Nagle przychodzi mu do głowy zbawienna myśl. 
Zdejmuje swój szyld sklepowy i zastępuje go innym, 
który sięga od sąsiada z prawej strony aż do sąsiada 
Z lewej strony. Na tym szyldzie wypisane jest olbrzy­
mimi literami: „Główne wejście” .

N A JL E P S Z A  SPO SO B N O ŚĆ .

„Chciałbym kupić Franciszkowi coś na urodziny, 
najchętniej książkę, ale nie wiem jaką.”

„Podaruj mu ,Tajemnice serca’ Nowaka!”
„Ale może on to już ma?”
„Wykluczone, ja to sobie pożyczyłem raz u niego 

przed rokiem i już więcej nie oddałem.”

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty na kwartał lY-ty!
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W O  M A N  K E IN E N  Z A H N A R Z T  B R A U C H T .

Nirgends auf der ganzen W elt sind M enschen mit 
so gesunden Zähnen zu finden wie auf der Insel T ri­
stan da Cunha, eine im südatlantischen Ozean gelege­
ne Insel, die von den Dam pferrouten so weit entfernt 
ist, dass höchstens einmal im Jahr ein Schiff dorr an­
läuft. A u f der kleinen Insel leben 160 Bewohner, die 
sich einer so guten Gesundheit erfreuen, dass vor 
kurzem englische A erzte dorthin fuhren, um die V e r­
hältnisse zu studieren.

Das bemerkenswerteste Ergebnis der U ntersu­
chung war die ausgezeichnete Beschaffenheit der 
Zähne. V on 4 0 0 0  untersuchten Zähnen waren nur 
75 angegriffen und 1 1 9  ausgefallen. Die H auptnah­
rung der Bewohner, die keinen Zahnarzt brauchen, 
besteht aus Fischen und Kartoffeln, neben Eiern und 
M ilch. N u r im W in ter wird e ti wenig Rindfleisch 
gegessen.

Da auf der Insel kein Getreide w ächst, fehlt auch 
das B rot, auch Zucker gibt es nicht, ebenso Salz und 
andre Gewürze. Getr se ist nur wenig vorhanden. Das 
Auffallendste ist jedenfalls das Fehlen von B rot und 
Mehlspeisen und mit dieser Feststellung, stimmt auch  
die A nsicht vieler Zahnärzte überein, dass B rot und 
Mehlspeisen die Zahnfäi ilnis fördern.

T IE R E  S O R G E N  F Ü R  D E N  H A U S H A L T .

Z u  den n tzlichsten Tieren gehören das Kamel, 
das Yak-Rind und das Lama. Sie versehen den M en­
schen ihrer Gegend mit allen möglichen Bedarfsgegen­
ständen, wie Kleider, Zelte und W olldecken, die aus 
ihren H aaren gefertigt werden, sowie mit Decken aus 
ihren Fellen. Ausserdem liefern sie Fleisch und M ilch. 
Kamelmist wird sogar als Brennstoff und M örtel­
zusatz verwendet.

E IN E  P U P P E  E R B T  E IN  S T A T T L IC H E S  
V E R M Ö G E N .

Die Serie merkwürdiger Testam ente findet eine 
Bereicherung durch die seltsame Verfügung, die der 
jüngst verstorbene N euyorker Bauchredner Pit John­
son bezüglich seines Vermögens getroffen hatte. E r  
verm achte sein ganzes Geld, etwa 1 0 .0 0 0  Dollar, sei­
ner Puppe, mit der er viele Jahre lang mit grossem  
Erfolg in Amerika aufgetreten war.

N ach dem Testam ent gehört der Nachlass „John  
M ac C artie” , wie der allbekannte Nam e der Puppe 
war. Die Prozente des Kapitals weiden zu G ratisvor­
stellungen im Kinderspital verwendet, aber unter der 
Bedingung, dass an diesen Abenden ein Bauchredner 
mitwirken muss, der sich der Puppe „John M ac C ar­
tie” bedient.

IM M E R  P Ü N K T L IC H .
Kammerdiener (n ach  der U h r sehend): „Cnadi- 

ger H err, es ist Zeit, dass Sie mir die Medizinflasche 
an den Kopf werfen.”

T A M  G D Z IE  N IE  P O T R Z E B A  D E N T Y S T Y .

Nigdzie na całym świede nie można znaleźć ludzi 
7, takimi zdrowymi zębami, jak na wyspie Tristan da 
Cunha; jest to wyspa, położona na oceanie południu- 
wo'atlantyckim, a która jest tak oddalona od marszru' 
ty okrętów, że najwyżej raz w roku zawija tam okręt. 
IN a tej małej wyspie żyje 160 mieszkańców, którzy 
de.szą się tak dobrym zdrowiem, że niedawno lekarze 
angielscy pojechali tam, by studiować warunki.

Najbardziej godnym uwagi wynikiem tych badań 
był doskonały stan zębów. Na 4000 zbadanych zębów 
było tylko 75 nadwerężonych i 119 wypadających. 
Główne pożywienie mieszkańców, którzy nie potrze' 
buja,, dentysty, składa się z ryb i kartofli, obok jaj * mle' 
ka. Tylko zimą jada się trochę wołowiny.

Ponieważ na wyspie zboże nie rośnie, brak rów' 
Bież chleba, nie ma też cukru, podobnie jak i soli oraz 
innych przypraw. Jarzyn jest tylko niewiele. Najban 
dziej uderzającym jest we wszelkim razie brak chleba 
i potraw mącznych, a z rym stwierdzeniem zgadza 
się też pogląd wielu lekarzy'dentysto w, że chleb i po' 
trawy mączne sprzyjają próchnieniu zębów.

Z W I E R Z Ę T A  D B A JĄ  O  G O S P O D A R S T W O  
D O M O W E .

Do najpożyteczniejszych zwierząt należą wielbłąd, 
bydło Yak oraz lama. Zaopatrują one człowieka ze 
swoich okolic we wszelkie możuwe przedmioty pierw' 
szej potrzeby, jak odzież, namioty i kołdry wełniane, 
sporządzane z ich włosia, oraz w derki ze swoich skór. 
Oprócz tego dostarczają one mięsa i mleka. Nawóz 
wielbłąda jest nawet używany jako materiał opałowy 
i jako domieszka do zaprawy wapiennej (der M ö rtel).

L A L K A  D Z IE D Z IC Z Y  Z N A C Z N Y  M A JĄ T E K .

Seria osobliwych testamenców zostaje wzbogacona 
przez szczególne zarządzenie, które zmarły niedawno 
brzuchomówca nowojorski Pit Johnson poczynił od' 
nośnie swego majątku. Zapisał " n  całe swoje pienią' 
dze, około 10.000 dolarów, swojej lalce, z którą przez 
długie lata występował z powodzeniem w Ameryce.

Według testamentu spuścizna należy do „Johna 
Mac Cartidgo” , jak brzmiała powszechnie znana na' 
Zwa tej lalki. Odsetki z kapitału zostają użyte na bez' 
płatne przedstawienia w szpitalu dla dzieci, ale pod 
warunkiem, że w tych wieczorkach musi brać udział 
(współdziałać) brzuchomówca, który będzie się pO' 
sługiwał lalką „John M ac Cartie” .

Z A W S Z E  P U N K T U A L N Y .

Kamerdyner (spoglądając na zegar): „Jaśnie 
panie, czas, żeby pari mi rzucił w głowę flaszkę z le' 
karstweir 1
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N E L S O N  B E F IE H L T .
H oratio Nelson, Englands berühmtester Admiral, 

kanzelte einmal einen jungen Schiffsleutnant, der sich 
nicht an den W ortlau t eines Befehls gehalten hatte, 
mit den W o rten  ab: „In der Zukunft tun Sie nur, was 
ich Ihnen befehle... nicht einen Strich darüber oder 
darunter! Verstanden?”

D er Gescholtene nahm sich die Strafpredigt zu 
Herzen. A ls der Admiral ihm eines Tages befahl, an 
Land zu fahren und im Arsenal nachzusehen, ob dort 
Briefe für die Flottenleitung tagen, führte er den A u f­
trag w ortgetreu aus. N ach  seiner Rückkehr meldete 
er dem Adm iral, es wären Briefe im A rs mal ange- 
kommen.

„D ann geben Sie sie h er!”
„Ich  habe sie nicht m itgebracht.”
„ H e rr...’L  fuhr der Adm iral auf, „was soll das 

heissen?”
„Ich  hatte Befehl im Arsenal nachzusehen, ob 

dort Briefe liegen. Diesen Betehl Iiabe ich ausgeführt. 
W eitere Schritte verbot mir die Anweisung des A d ­
mirals, auch nur einen Strich über oder unter seine 
Befehle zu geben.”

Nelson w ar mit seinen eigenen W affen geschla­
gen.

D IE  S U P P E .

D er Theologie-Professor Christian Knapp, der zu 
Anfang des vorigen Jahrhunderts lebte, w ar sowohl 
Mitglied der Prüfungskommission der U niversität 
Halle als auch K urator der Freitische, deren magere 
Kost bei den Studenten in keinem guten Rufe stand.

Ein Kandidat wurde einmal von Knapp, der mit 
allen M itteln versuchte, den hervorragend befähigten 
jungen M ann doch aufs Glatteis zu führen, gefragt: 
„Sagen Sie, H err Kandidat, wäre es eine Sünde, ein 
Kind mit Suppe zu taufen, wenn kein W asser vorhan­
den ist?”

D er Kandidat überlegte nur kurz und kam zu dem 
Schluss: „Diese rein theoretische M öglichkeit ist wohl 
in der Praxis so gut wie ausgeschlossen. Nehm en wir 
aber trotzdem einmal den Fall als gegeben an. Ob es 
Sünde ist, ein Kind mit Suppe zu taufen, hängt vor 
allem ^on der A rt der Suppe ab. Ich  kenne ja nur die 
Suppe, die an den Freitischen ausgegeben wird, und 
diese, H err Professor, ist meines Erachtens ganz her­
vorragend geeignet, an Stelle von W asser bei der 
Taufe verwendet zu werden, denn der U nterschied  
zwischen beiden ist bedeutungslos.”

D E R  E R S T E  S C H R IT T .

„G ib mir eine Zigarette, Em il.”
Emil: „D u sagtest mir doch letzte W och e, du 

rauchest nicht m ehr.”

„Ja, ich bin schon so weit, dass ich mir keine 
mehr kaufe.”

N E L S O N  R O Z K A Z U JE .

Horacy Nelson, najsłynniejszy admirał Anglii, 
wyłajał raz pewnego młodego porucznika marynarki, 
który nie trzymał się dosłownego brzmienia jakiegoś 
rozkazu, słowami: ,,W  przyszłości czyń pan tylko to, 
co panu rozkazuję... ani odrobiny więcej lub mniej 
(dosł.: ani kreski powyżej czy poniżej)! Zrozumia­
no?”

Zbesztany wziął sobie do serca tę perorę. Gdy 
admirał pewnego dnia kazał mu pojechać na ląd i zaj­
rzeć do arsenału, czy są tam listy dla kierownictwa 
floty, wykonał on to polecenie dosłownie. Po swoim 
powrocie zameldował admirałowi, że listy do arsenału 
nadeszły.

„W ięc daj pan je tu!”
„Nie przyniosłem ich ze sobą.”
„Panie...” uniósł się admirał, „ca to ma znaczyć?”
„Miałem rozkaz sprawdzić w arsenale, czy są tam 

listy. Rozkaz ten wykonałem. Dalszych kroków zabra­
niała mi mstrukcja pana admirała, by nie zmieniać jego 
rozkazów ani o jotę (dosł.: nie stawiać kreski nad czy

■t \  11
p o o ;.

Nelson był pobity swoją własną bronią.

Z U P A .

Profesor teologii Chrystian Knapp, który żył na 
początku ubiegłego stulecia, byl zarówno członkiem 
komisji egzaminacyjnej uniwersytetu w Halli jak rów­
nież kuratorem bezpłatnych stołówek, których marny 
wikt nie cieszył się u studentów dobrą opinią.

Pewien kandydat otrzymał raz od Knappa, który 
wszelkim: środkami usiłował zastawić jednak pułapkę 
(dosł.: wyprowadzić na gołoledź) na wybitnie uzdol­
nionego młodzieńca, pytanie: „Proszę powiedzieć, pa­
nie kandydacie, czy byłoby grzechem ochrzcić dziecko 
Zupą, jeżeli nie ma wody?”

Kandydat namyślał się tylko krótko i przyszedł 
do wniosku: „Ta czysto teoretyczna możliwość jest 
chyba w praktyce prawie że wykluczona. Ale mimo 
to przyjmijmy raz ten przypadek jako dany. Czy jest 
grzechem ochrzcić dziecko zupą, zależy przede wszyst­
kim od rodzaju zupy. Ja wszak znam tylko zupę 
wydawaną w stołówkach, a ta, panie profesorze, na­
daje się, moim zdaniem, wcale znakomicie, by używa­
no jej zamiast wody przy chrzcie, albowiem różnica 
między obiema jest bez znaczenia.”

P IE R W S Z Y  K R O K .

„Daj mi papierosa, Emilu.”
Emil: „Powiedziałeś mi przecież w zeszłym tygo­

dniu, że więcej nie palisz.”
„Tak, doszedłem już do tego, że nie kupuję sobie 

więcej papierosów.”
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Die Mitgift
„B orge mir doch, bitte, fünf Gulden,” sagte mein 

Freund Peter, „ich bin ganz blank.”
„Ich  auch” , erwiderte ich, „aber ich habe wenig­

stens eine Idee.”
„ W a s ist sie w ert?” fragte Peter. 
„Hunderttausend Gulden in bar” , sagte ich, 

„fünfzigtausend für jeden von uns.”
„Grösser G ott” , staunte er, „sofort heraus dam it!” 
„Ich  kenne eine D am e” , begann ich. „Sie hat eine 

T och ter. Bildhübsche T o ch ter. Die T o ch ter werde ich 
heiraten. Sie bekommt fünfzigtausend m it. Ich bin 
dann endlich aus den schlechten Zeiten raus!”

„ W a s nützt mir das?” seufzte Peter.
„Begreifst du denn nicht” , knurrte ich ärgerlich, 

„die M utter ist W itw e. Sie besitzt hunderttausend. 
Ich heirate die T o ch ter. W a s  bleibt übrig? Die M u t­
ter. D u heiratest die M utter. A uch  mit fünfzigtau­
send. N un?”

„Ich  heirate die M u tter” , wiederholte er gedehnt. 
#

A ch t Tage später arrangierte (g  ~  Ż) ich die 
erste Zusammenkunft. Ganz im Familienkreis. U n ter  
traulicher Lampe. Peters M isstrauen verschwand wie 
Butter in der Höhensonne. Als wir gingen, winkten 
uns die Damen nach.

„Reizend” , murmelte Peter vor sich hin, „wirk­
lich reizend! H underttausend Gulden!”

Einige Tage später traf ich die M utter.
„N un” , fragte ich, „wie gefiel Ihnen mein Freund  

Peter?”
„Ein prächtiger M ensch” , sagte die Dame, „so 

männlich, so aufrichtig, kurz: ein C harakter!”
„Jaw ohl” , bestätigte ich froh, „da haben Sie 

völlig recht, Peter ist wirklich ein C harakter. Ich  bin 
stolz auf solchen Freund!”

„M ein lieber Junge” , flüsterte ich Peter ins O hr, 
„die Sache wird, sie interessiert sich für dich, verlass 
dich darauf, es klappt!”

Es klappte wirklich. Peter heiratete schon nach  
acht W och en . Ich  w ar noch immer heimlich verlobt. 
Jetzt aber, jetzt sollte „mein W eizen endlich blühen” , 
wie man zu sagen pflegt.

*

A ch t T age später sprach ich vor. M it einem 
Riesenblumenstrauss. Dann nahm ich Peter beiseite.

„P eter” , lachte ich und schlug ihm kräftig auf die 
Schulter. „Peter, ich bitte dich um die H and deiner 
Stieftochter mit fünfzigtausend. A ber in bar, mein 
Junge!”

M ein Freund wurde dunkelrot.
V o r Freude, dachte ich.
Ich hatte mich aber geirrt.
„Sie sind wohl verrückt, mein H err” , brüllte er 

mich an, bevor er mich hinauswerfen liess, „für M it­
giftjäger ist in meinem Hause kein Platz!”

Posag
„Proszą, pożycz-że mi pięć złotych,” powiedział 

mój przyjaciel Piotr, „jestem całkiem goły.”
„Ja też,” odpowiedziałem, „ale mam przynajmniej 

pewną myśl.
„Ile ona jest warta?” spytał Piotr.
„Sto tysięcy złotych gotówką,” powiedziałem, 

„pięćdziesiąt tysięcy dla każdego z nas.”
„Wielki Boże,” zdziwił się on, „gadajże natych- 

miast!”
„Znam jedną panią,” zacząłem. „Ma ona córkę, 

piękną jak malowanie. Z tą córką ja się ożenię. Dosta­
je ona w posagu pięćdziesiąt tysięcy. W ybrnę wtedy 
wreszcie z tych kiepskich czasów!”

„Go mi z tego?” westchnął Piotr.
„Czyż nie rozumiesz?” mruknąłem opryskliwie. 

„Matka jest wdową. Posiada ona sto tysięcy. Ja żenię 
się z córką. Co pozostaje? Matka. T y  się ożenisz Z mat­
ką. Też Z pięćdziesięcioma tysiącami. No?”

„Ja się ożenię z matką,” powtórzył on przeciągle. 
*

W  tydzień później urządziłem pierwsze spotkanie. 
Całkowicie w gronie rodzinnym W  przytulnym świet­
le lampy. Nieufność Piotra zniknęła jak masło w słoń­
cu górskim. Gdy wychodziliśmy, panie uśmiechały się 
Za nami (winken, skinąć ręką, powiewać chustką).

„Czarujące,” mruczał do siebie Piotr, „rzeczywiś­
cie czarujące! Sto tysięcy złotych!”

W  kilka dni później spotkałem matkę.
„No,” spytałem, „jak się pani spodobał mój przy­

jaciel Piotr?”
„Wspaniały człowiek,” powiedziała ta pani, „taki 

męski, taki szczery, słowem: charakter!”
„Tak jest,” potwierdziłem zadowolony, „ma pani 

Zupełną rację, Piotr to rzeczywiście człowiek z charak­
terem. Jestem dumny z takiego przyjaciela!”

„Kochany chłopcze,” szepnąłem Piotrowi do 
ucha, „sprawa dojrzewa; ona się tobą interesuje, pole­
gaj na tym, idzie jak z płatka!”

Rzeczywiście poszło jak z płatka. Piotr ożenił się 
już po dwu miesiącach, ja  wciąż jeszcze byłem pota­
jemnie zaręczony. Teraz jednak, teraz miały wreszcie 
moje akcje pójść w górę (dosł.: miała zakwitnąć moja
pszenica), jak to się zazwyczaj mówi.

*

W  tydzień później zgłosiłem się z olbrzymim bu­
kietem kwiatów. Potem wziąłem Piotra na stronę.

„Piotrze,” zaśmiałem się i poklepałem go mocno 
po plecach. „Piotrze, ja cię proszę o rękę twojej pa­
sierbicy z pięćdziesięcioma tysiącami. Ale gotówką, 
mój chłopcze!”

Mój przyjaciel stał się czerwony jak burak.
2  radości, pomyślałem.
Omyliłem się jednak.
„Pan chyba zwariował, mój panie,” wrzasnął na 

mnie, zanim kazał mnie wyrzucić, „dla łowców posa­
gowych nie ma miejsca w moim domu!”
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E IN  V E R W IC K E L T E R  F A L L

Fuchs sitzt in einer Konditorei. E r  wendet sich 
an die Kellnerin: „Sie, Fräulein, ich habe zwar A pfel­
kuchen bestellt, aber bitte, nehmen Sie ihn doch zu­
rück und bringen Sie mir ein Glas Likör dafür!”

Es geschieht. Fuchs trinkt seinen Likör und will 
fortgehen.

Die Kellnerin Lait ihn an: „M ein H err, ich bitte 
um das Geld für den Likör.”

Fuchs ist ganz erstaunt: „W ieso? Dafür habe ich 
Ihnen doch den Apfelkuchen gegeben!”

Das Fräulein lässt sich nicht abweisen: „Ja, der 
ist aber auch noch nicht bezahlt.”

Fuchs mit UeDerzeugung: „Den habe ich doch  
auch nicht verzehrt!”

D E R  H U M M E R .

V or einer Flinkosthandlung stand eine Kiste mit 
H um m ern. Es kam ein H err mit einem H und vorbei. 
D er H und m achte sich etwas bei der Kiste zu schaf­
fen, was jedoch einer von den Hum m ern falsch ver­
stand. E r kniff sich an den Schwanz des Hundes fest. 
V on  Schmerz gepeinigt rannte der arme K öter von 
dannen.

Als das der Feinkosthändler sah, wurde ihm um 
seinen H um m er bange, und er sagte zu dem H errn  
des H undes: „Sehen Sie denn nicht, dass Ihr Hund  
mffi meinem Hum m er ausrückt? Pfeifen Sie doch mal 
Ihrem  H und!”

„D as fällt mir ja gar nicht ein” , sagte der H err, 
„pfeifen Sie doch Ihrem  H um m er!”

Z A  W IK Ł A N Y  W Y P A D E K .

Fuks siedli w cukierni. Zwraca się do kelnerki: 
„Panienko, zamówiłem wprawdzie ciastko z jabłkiem, 
ale proszę, niechże go pani zabierze z powrotem i przy' 
niesie mi za to szklankę likieru!”

Tak się staje. Fuks wypija swój liki er i chce 
odejść.

Kelnerka zatrzymuje go: „Panie, poproszę o pie' 
niądze za likier.”

Fuks jest ogromnie zdumiony: „Jak to? Przecież 
dałem pani za to ciastko z jabłkiem!”

Panienka nie daje s*ę (odprawić): „Tak, ale ono 
jeszcze też nie jest zapłacone.”

Fuks z przekonaniem: „Przecież go też nie spoży- 
łem!”

H O M A R .

Przed pewnym handlem delikatesów stała skrzyń- 
ka z homarami. Przechodził obok jakiś pan z psem. 
Pies ten zaczął się trochę krzątać przy skrzynce, co 
jednak zostało źle zrozumiane przez jednego z ho raa  
rów, który uczepił się (kneifen, uszczypnąć) psiego 
ogona. Dręczony bólem biedny kundel uciekł (Inf. 
rennen) stamtąd.

Gdy kupiec delikatesów zobaczył to, zaniepokoił 
się o swego homara i powiedział do właściciela psa: 
„Czyż pan nie widzi, ze pański pies zmyka z moim 
homarem? Niechże pan gwizdnie na swego psa!” 

„Ani mi się śni,” powiedział ów jegomość, „niech 
no pan gwizdnie na swego homara!”

D IE JÜ N G S T E  G E N E R A T IO N . N A JM Ł O D S Z E  P O K O L E N IE .

„U nd nun sag’ mir, weshalb du bestraft worden „A  teraz powiedz mi, dlaczego zostałeś ukarany.” 
bist?” „Widzisz, tatusiu, najpierw bijesz mnie, a potem

„Siehst du, Papa, erst schlaust du mich und nach- nie wiesz nawet dlaczego.” 
her weisst du nicht einmal weshalb.”
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Die Fabel von der Zentralheizung
Zuweilen kommt es vor, dass die Röhren der 

Zentralheizung, auch Heizschlangen genannt, zu ras­
seln und zu knacken beginnen.

Es ist nicht schwer, die Sprache der Dinge zu 
verstehen, die die toten Dinge genannt werden. M an  
braucht nur still zu sein, zu hören und zu sehen. Denn  
die toten Dinge haben Gestalt und Sprache; aber sie 
können sich nicht ganz so sehr verstellen, wie es die 
lebendigen tun, die durch Bewegung und Geruch  
täuschen.

A n  einem frühen M orgen sprachen die H eizroh­
ren zueinander: ,,Es ist sehr kalt heute. U ns klappern 
die eisernen Knochen. W ir  können nicht leben und 
nicht sterben. W ir  sind im Betrieb und doch nicht im 
Betrieb. W ir  verharren in Arbeitsbereitschaft und 
können doch nicht anfangen. Dabei frieren wir er­
bärmlich. W o ran  liegt das?”

D er Kessel sprach: „Das liegt ganz einfach daran, 
dass ich mein K ontor noch nicht aufgem acht habe. 
V on mir aus kommt die Erleuchtung, die sich bei 
euch in Dampf und W ä rm t umsetzt. Ih r müsst so 
lange frieren, bis ich anfange, und ich habe heute 
noch keine Lust, anzufangen!”

„Lassen Sie sich nichts Vorreden, meine D am en!” 
sprach das W asser im Kessel zu den R öhren. „D er 
Kessel bla ;t sich nur auf wie jede Zentralstelle. Ich 
bin heute so wenig im Betrieb vertreten, dass er sich 
zum Platzen ärgern würde, wenn er anfangen müss­
te! Ich  muss mich erst nachfüllen. D arauf w artet er 
noch.”

„Das also ist der G rund!” sagten die Heizrohren  
und klapperten aus Verzweiflung einen Totentanz. 
„A b er warum füllen Sie sich nicht auf? W aru m  
wird das Kesselkontor nicht geöffnet?”

Das Feuer unter dem Kessel, klein, alt, müde, we­
nige Scheite und Kohle an U m fang, züngelte boshaft 
und gähnte manchmal, als wolle es einschlafen. End­
lich zischte es: „Ich  will Ihnen etwas sagen, meine 
Damen! D er Mangel wird sofort behoben, wenn mir 
etwas zu essen gegeben wird. In dem Augenblick, in 
dem mein Lebensstandard gehoben wird und ich ge­
nügend konsumkräftig bin, ist alles in Ordnung. Se­
hen Sie mich an, meine Damen! W ie  kann ich in die­
sem Zustand, klein und hässlich wie ich bin, in der 
Zugluft stehend, ohne jede warme Speise in mir, e t­
was für die Allgemeinheit tun? —  Ehe ich  nicht 
tüchtig eingeheizt habe, kann der Betrieb nicht in 
Gang kommen!”

„A b er warum geraten Sie denn nicht endlich in 
H itze?” klagten die Heizrohren und klapperten er­
bärmlich.

A uf diese Frage der H eizrohren erhob sich ein 
betretenes Schweigen. Endlich raunte der Kesse! 
etwas. A b er es klang wie aus einem hohlen Fass ge­
sprochen. N u r nach scharfem Hinhören merkten die

Baśń o centralnym ogrzewaniu
Czasami się zdarza, że rury centralnego ogrzewa­

nia, zwane także kaloryferami (wężami do ogrzewa­
nia), zaczynają łoskotać i trzeszczeć.

Nie trudno zrozumieć języka przedmiotów, na­
zywanych przedmiotami martwymi. Trzeba tylko zay 
chowac ciszę, słuchać i patrzeć. Albowiem przedmio­
ty martwe mają kształt i mowę, ale nie mogą zupełnie 
tak się maskować, jak to czynią żywi, którzy łudzą 
ruchem i zapachem.

Pewnego 'wczesnego ranka kaloryfery mówiły 
między sobą: „Dziś jest bardzo zimno. Szczękają nam 
Żelazne kości. Nie możemy ani żyć ani umrzeć. Jesteś­
my czynni (w ruchu) i nie jesteśmy czynni. Trwamy 
w pogotowiu do pracy, a jednak nie możemy zacząć. 
A przy tym marzniemy podle. Od czego to zależy?”

Kocioł rzekł: „To zależy całkiem po prostu od te­
go, że jeszcze nie otworzyłem swego kantoru. Ode 
mnie wychodzi oświetlenie, które się u was zamienia 
w parę i ciepło. W y musicie tak długo marznąć, aż 
ja zacznę, a ja nie mam jeszcze dziś ochoty zaczynać!

„Nie dajcie sobie nic wmówić, moje panie1' po­
wiedziała do rur woda w kotle. „Kocioł puszy się tył 
ko jak każda centrala. Jestem dziś tak mało reprezen­
towana w przedsiębiorstwie, że on pękłby ze złości, 
gdyby musiał zacząć! Ja muszę się dopiero zapełnić. 
No to on czeka jeszcze.”

„W ięc to jest przyczyna!” powiedziały kaloryfery 
i z rozpaczy wystukały taniec szkieletów. „Ale dlacze­
go się pani nie napełnia? Czemu nie otwierają kanto­
ru kotła?”

Ogień pod kotłem, mały, stary, znużony, objęto­
ści niewielu polan (1. pojed.: das Scheit) i kawałków 
węgla, liznął złośliwie językiem i ziewnął parę razy, 
jak gdyby chciał zasnąć. Wreszcie zasyczab „Powiem 
wam coś, moje panie! Brak natychmiast będzm usu­
nięty (Inf. beheben), jeżeli dadzą mi coś do jedzenia. 
W  chwili, gdy mój poziom życiowy będzie podniesio­
ny i będę miał dostateczną zdolność konsumcyjną, 
wszystko będzie w porządku. Spójrzcie na mnie, moje 
panie! Jak mogę w tym stanie, będąc tak mały 
i brzydki, stojąc w przeciągu, bez żadnej w sobie ciep­
łej strawy, —  uczynić coś dla ogółu? — Zan m nie 
rozpalę porządnie, interes nie może być uruchomio­
ny!”

„Ale czemuż pan wreszcie się nie rozpali (wpad­
nie w zapał)?” żaliły się kaloryfery i szczękały, że łi- 
tość brała.

Na to pytanie kaloryferów zapanowało (sich er­
heben, powstać) kłopotliwe milczenie. Wreszcie ko­
cioł zaszeptał coś. Ale brzmiało to jak głos z pustej 
beczh. Tylko po usilnym wsłuchiwaniu się kaloryfe-
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Heizrohren, dass von einem sogenannten „H eizer” 
gemunkelt wurde.

„W aru m  kommt denn dieser Heizer nicht?” —  
fragten die H tizröhren bekümmert weiter. „Draussen 
bläst der O st. Darum ist es schändlich, dass wir so 
frieren. Es ist verständlich, dass wir bei steigender 
W ärm ekonjunktur arbeitslos werden. W ir  sind eben 
ein Saisongewerbe. A ber jetzt ist doch bei uns H o ch ­
konjunktur! W aru m  also kommt der Heizer nicht?”

Das Schweigen wurde lang und unerträglich. 
Endlich sprach eine hohe Stimme so scharf und ein­
dringlich, dass es v ie ein Pfeifen klang: „Ich  bin zwar 
nur klein, dafür aber ganz Kopf. Ich bin nämlich das 
Ventil. W en n  ich nicht wäre, würde es um die Si­
cherheit des gesamten Betriebes sehr schlecht bestellt 
sein! Einmal hatte der Heizer einen gepfiffen und zu­
viel aufgeworfen, ehe er frühstücken ging. W en n  ich 
damals nicht gepfiffen hätte, wie schlimm wäre es 
dem ganzen Staat, dem Hause, meine ich, ergangen! 
Ist es nicht seltsam, dass dieselbe Tätigkeit, von zwei 
verschiedenen W esen ausgeübt, ganz andere W ir ­
kung hat?”

„A ber wir frieren immer noch!” klagten die 
Heizrohren. „U ns ist so hohl im Leib wie nie! Alle 
diese Ausführungen sind sehr schätzenswert. A ber 
wir frieren doch!”

Das Ventil pfiff obenhin: „Es fehlt an der Ein­
fuhr. W ir  haben keine Kehlen. Darum  ist das Feuer 
auch so kleinlaut trotz seiner Boshaftigkeit und tut 
so, als ob es müde sei. Es hat ganz gewöhnliche 
A n gst...”

„Todesangst!” röchelte die Flamme. Sie w ar win­
zig klein geworden und konnte die W ah rh eit nicht 
mehr verheimlichen.

„D er Heizer” , pfiff das V entil, „der wird schnar­
chen! Erst muss ein W agen  kommen, der Kohlen 
geladen hat. Dann müssen M änner da sein, die die 
Kohlen abladen, und so geht das endlos weiter —  im­
mer im Kreise. M an bekommt Rillen im M etall, wenn 
man zuviel über die Zusammenhänge nachdeukt... 
A ber da pfeift jemand vor der Kellertür. Es kommen 
Kohlen. N un kann aus unserer Notgem einschaft wie­
der ein Betrieb w erden.”

Die Heizrohren atmeten befreit auf. D er Gedanke 
schon an die R ettung m achte sie so warm, dass sie zu 
klappern aufhörten und sich behaglich zu strecken 
begannen. Das Feuer tat ganz stolz. Das W asser 
schwappte zufrieden. D er Kessel warf sich in die 
Brust. N u r das Ventil seufzte, schüttelte die Haube 
und ergab sich der Betrachtung des M anometers.

Paul G u r k .

(Aus dem „Hausbuch neuen deutschen Humors” . 
Herausgegeben von Martin Rockenbach. Verlag 
Herder und Co., Freiburg im Breisgau. 1935).

ry zmiarkowały, że przebąkiwano o tak zwanym „pa' 
laczu” .

„Czemuż nie przychodzi ten palacz?” pytały da' 
lej kaloryfery, zmartwione. „Na dworze wieje 
wschodni wutr. Dlatego też jest to skandaliczne (h v  
mebne), że my tak marzniemy Jest zrozumiałe, że 
przy wzrastającej koniunkturze ciepła stajemy się bez' 
robotne. Jesteśmy właśnie przemysłem sezonowym. 
Ale przecież teraz jest u nas koniunktura w całej peh 
ni! Czemuż więc palacz nie przychodzi9

Milczenie przeciągało się i stało się nie do znie' 
sienią. Wreszcie przemówił jakiś wysoki głos tak ostro 
i dobitnie, że brzmiało to jak gwizdanie: „Jestem
wprawdzie tylko mały, ale za to mam głowę na kar' 
ku. Jestem mianowicie wentylem. Gdyby nie ja, by' 
łoby bardzo krucho z bezpieczeństwem całego zakła 
du! Pewnego razu palacz wy trąbił (dosł. gwizdnął) 
jednego i za dużo nakładł, zanim poszedł na śniadanie. 
Gdybym ja wtedy nie gwizdnął, jakże kiepsko byłoby 
Z całym państwem, myślę domem! Czy to nie dziw' 
ne, że ta sama czynność, wykonywana przez dwie róż' 
ne istoty, ma całkiem inny skutek?”

„Ale my wciąż jeszcze marzniemy!” narzekały ka' 
loryfery. „Mamy tak pusto w brzuchu jak jeszcze 
nigdy! Wszystkie te wywody są bardzo godne sza' 
cunku. Ale marzniemy przecież!”

W entyl gwizdnął z lekka (na wierzchu): „Brak 
przywozu. Nie mamy węgla. Dlatego tez, ogiei. jest t i '  
ki speszony (spuścił z tonu) mimo swojej złośliwość' 
i udaje, że jest zmęczony. On ma całkiem zwyczajnego 
stracha...”

„Śmiertelnego stracha!” wyrzęził płomień. Stał 
się baidzo mały i nikły, i nie mógł już zataić prawdy.

„Ten palacz,” gwizdnął wentyl, „pewnie chra' 
pie! Wpierw musi przybyć wóz, załadowany 
węglem. Potem muszą tu być ludzie, którzy ten w?' 
giel wyładują, i tak to idzie dalej bez końca —  wciąż 
w kółko. Dostaje się rowków w metalu, gdy się za 
wiele zastanawia nad tą łącznością... Ale oto ktoś 
gwiżdże przed drzwiami piwnicy. Przybywa węgiel. 
Teraz Z naszej wspólnoty biedy może znowu powstać 
zakład w ruchu."

Kaloryfery odetchnęły z ulgą. Już sama myśl o 
ratunku tak ogrzała je, że przestały szczękać, a zaczę' 
ły wygodnie się przeciągać. Ogień wzbił się w dumę. 
Woda chełbotała zadowolona. Kocioł wypinał dum- 
nie pierś. Tylko wentyl westchnął, potrząsnął klapką 
i zajął się obserwowaniem manometru.

Paweł G u r k .
(Z  „Domowej księgi nowego humoru niemieckie 

go” . Wydał Marcin Rockenbach. Księgarnia wydaw 
nicza Herder i S'ka. Freiburg w Bryzgowii. 1935).

Znajomość języków obcych ułatwia walkę o byt!
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D E R  K L U G E  M IN IS T E R .

Eine orientalische Geschichte.

Z u r Z eit als /\buoekra Beherrscher der Gläubigen 
war, hatte er einen M inister namens Osman, Sohn des 
A ff an, dem er sein volles V eitiau en  schenkte. Osman 
hatte viele Feinde und eines Tages erschien ein M ann  
bei Abubekra, der also zu ihm sprach:

„H err, du nährst eine Schlange an deinem Busen! 
Dein M inister trach tet dü nach dem Leben. W isse, 
dass Osman Gelder verleiht und als Term in der R ück­
zahlung deinen Todestag anzusetzen pflegt. W ie  sehr 
muss er mit deinem baldigen Ableben rechnen!”

Abubekra gc*iet in Z orn  und liess den M inister 
sogleich herbeiholen, um Rechenschaft für sein fre­
velhaftes T un von ihm zu fordern. N achdem  sich 
Osman die vorgeschriebenen drei M ale tief vor seinem 
H errscher verbeugt hatte und die Beschwerde ange­
hört hatte, die gegen ihn vorgebracht worden war, 
hub er also an:

„O  H err, dessen messerscharfer V erstand mir 
stets Bewunderung eingeflösst hat, wie sehr hat die 
Missgunst meiner Feinde dein klares U rteil getrübt! 
Denn du müsstest doch einsehen, dass ich dein Leben 
zu verlängern wünsche, indem ich Gelder verleihe, 
die bei deinem Ableben rückzahlbar sein werden. A uf  
diese W eise werden täglich und stündlich heisse Ge­
bete zu Allah gesendet, er möge dir ein langes Leben 
schenken, damit der T ag  der R  rkzahlung so weit als 
möglich sei.”

Abubekra sah seinen Irrtum  ein und der M inister 
war wieder in Gnaden aufgenommen.

M Ą D R Y  M IN IS T E R .
Wschodnia historia.

W  czasie gdy Abubekra był władcą, wiernych, 
miał on ministra imieniem Osman,, syna Affana, które' 
go darzył pełnym zaufaniem. Osman miał wielu wro­
gów i pewnego dnia zjawił się u Abubekry jakiś czło­
wiek, który tak do niego przemówił:

„Panie, żywisz Żmiję na swojej piersi! Twój mini­
ster czyha na twoje życie. Wiedz, że Osman wypo­
życza pieniądze, a jako termin spłaty wyznacza dzień 
twojej śmierci. Jak bardzo musi się on liczyć z twoim 
rychłym zgonem!”

Abubekra wpadł w gniew i kazał natychmiast 
sprowadzić ministra, by zażądać od niego wyjaśnienia 
(obrachunku) z powodu jego niecnego postępowania. 
Złożywszy przepisowe trzykrotne głębokie ukłony 
przed swoim władcą i wysłuchawszy wysuniętego 
przeciwko niemu zażalenia, Osman zaczął (Inf. anhe­
ben) tak.

„O panie, którego przenik’iwy (dosł.: ostry jak 
nóż) rozum zawsze wzbudzał we mnie podziw, jak 
bardzo zawiść moich wrogów zamąciła twó1 jasny sąd! 
Bo przecież musiałbyś zrozumieć, że pragnę przedłuże­
nia twego życia, wypożyczając pieniądze, które będą 
do spłacenia przy twoim zgonie. W  ten sposób co 
dzień i co godzinę zasyłane są gorące modły do A l­
lacha, by raczył obdarzyć cię długim życiem, ażeby 
dzień spłaty był możhwie bardzo daleki.”

Abubekra poznał swoją omykę i minister odzy­
skał z powrotem łaskę.

S T IL L E B E N .

D er H err Professor hat seinen V ortrag beendet.

M A R T W A  N A T U R A .

Pan profesor skończył swój odczyt.
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A L S  D E R  K Ö N IG  G IN G  Z U  K R IE G E N ...

1. Als der Köjnig g..ig zu kriegen, 
rief zum A ufbruch, riet zum Siegen 
man aus hellen Kriegstrompeten, 
ars vergoldeten Trom peten...

2 . Als der H ans ins Feld gezogen, 
rauscht es aus den Aehrenw ogen, 
murmelt dunkles Quellgeflüster: 
trüb die ZuKunft, bös und düster!

3. Kugeln durch die Lüfte fegen,
die gleich Garben M enschen legen.
Könige sind tapfre Streiter!
D och die Bauern fallen weiter.

4 . W ie  des Königs Flagge rege!
A echzend knarrt ein Kreuz am W ege... 
Todesnacht um H ans sich breitet, 
fröhlich heim der K ön:g r< -tet.

5. U n ter gold’ner Ehrenpforte  
hört der König Dankesworte,
Siegeslorbeer’n stolz ihn krönen 
und die Glocken alle dröhnen!

6. Als die Erde H ans genommen, 
orgelte der W in d  beklommen;
Espen sangen eine W eise,
Glockenblumen klangen leise...

Deutsch von Anton Grabo <vslh.

U W A G I I

Ad 1: kriegen ,  w ojow ac^ ru)en, wołać, wzywać; das  Siegen,  
zwyciężanie; hell,  jasny; d ie  Trom pete ,  trą b a ; vergoldet ,  pozła-
cany.

A d 2: ins F e ld  z iehen ,  wyruszyć w pole; die A eh rc ,  klos; 
d ie  W og e ,  fa la ; murmeln,  szem rać; dunke l,  n iejasny; die  Q uelle  
lub d er  Quell,  źródło, zdrój; d as  Geflüster ,  szept; trüb,  mętny, 
ponury; die  Zukunft ,  przyszłość; bös,  z ły ; düster,  mroczny, 

Ad 3: die  Luft,  powietrze; f eg en ,  zamiatać, mknąć; gleich,  
jak, n iby; die  G a rb e  snop; d er  Streiter,  bojow nik; dicht,  gęsto.

A  JA K  P O S Z E D Ł  K R Ó L  N A  W O JN Ę ...

(1 ) A  jak poszedł król na wojnę, 
grały jemu surmy zbroioe, 
grały jemu surmy złote
na zwycięstwo, na ochotę...

(2 ) A jak poszedł Stach na boje, 
zaszumiały jasne zdroje, 

zaszumiało kłosów pole
na tęsknotę, na niedolę...

(3 ) A  na wojnie świszczą kule, 
lud się wali jako snopy,
a najdzielniej biją króle, 
a najgęściej giną chłopy.

(4 ) Szumią orły chorągwiane, 
skrzypi kędyś krzyż wioskowy,
Stach śmiertelną dostał ranę, 
kroi na zamek wracał zdrowy.

(5) A  jak wjeżdżał w jasne wrota, 
wyszła przeciw zorza złota,
i zagrały wszystkie dzwony 
na słoneczne świata strony.

(6 ) A  jak chłopu dół kopali, 
zaszumiały drzewa w dali, 
zadzwoniły przez dąbiowę 
te dzwoneczki, te liliowe...

Maria Konopnicka (1842— 1910).

SŁ Ó W K A :

A d 4: rege, żywy, ruchliwy; ächzen ,  jęczeć; knarren ,  skrzy­
pieć; sich breiten ;  rozpościerać się; um, dookoła; heimreifen, po­
jechać (konno) do domu.

A d 5: die  E h ren p fo r t e ,  brama trium falna; D an kesw orte ,
dziękczynne słowa; d er  S ieges lorbeer ,  zwycięski wawrzyn; 
krönen ,  wieńczyć, koronow ać; dröh n en ,  huczeć, grzmieć.

Ad 6: orgeln,  grać na organach (d ie  O rg e l ) ;  b e k lo m m en  
ściśnięty (bólem ); die  Espe,  osina; die  W eise ,  melodia; klingen,  
brzęczeć, brzm ieć; leise,  cicho.

D IE W A H R H E I T  G E S A G T .

Der V ater nahm sich den Kleinen vor. „H ast du 
die Nüsse gegessen?”

D er Kleine schw ig.
„W en n  du die W ahrheit sagst, bekommst du 

keine StrafedHj 
„Ja, V a te r.”
„W o m it hast du sie auf geklopft?”
„M it deiner goldenen Taschenuhr, V ater,

S P R IC H W Ö R T E R :

1) A lte  Liebe rostet nicht.
2 )  W ie  man sich bettet, so schläft man.

P O W IE D Z IA Ł  P R A W D Ę .

Ojciec zabrał się do malca. „Czy tyś zjadł orze­
chy?”

Malec milczał (Inf. schweigen).
„Jeżeli powiesz prawdę, nie dostaniesz kary.” 
„Tak, ojcze.”
„Czym je rozbiłeś?”
„Twoim złotym zegarkiem, ojcze.”

P R Z Y S Ł O W IA

1) Stara miłość nie rdzewieje.
2) Jak sobie puścielesz, tak się wyśpisz.
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Lustige Leichenbegängnisse
U n ter den Fragen, die eine brasilianische H aus­

frau dem Dienstboten beim M ieten vorlegt, spielt eine 
uns Europäer befremdende eine wichtige Rolle: die 
Frage, ob „er” oder „sie” einer Begiäbnisgesellschaft 
angehöre. Diese Gesellschaften sind hauptsächlich un­
ter den armen Leuten organisiert. Jeder kann ihnen 
beitreten; die M itgFederschaft wird durch einen klei­
nen Jahresbeitrag erworben. Keine Konstitutionen, 
keinerlei Statuten, nur eine einzige V erpflichtung: je­
des Mitglied muss dem Begräbnis seiner Kollegen bei­
wohnen. Da die Gesellschaften Tausende von M it­
gliedern haben, kommen Todesfälle häufig vor, und 
infolgedessen bleiben die brasilianischen Hausfrauen  
gar zu häufig ohne Dienstboten. A us diesem Um stand  
erk.ärt sich die Berechtigung der oben erwähnten  
Frage.

Ein Begräbnis in Brasilien ist fast für alle Teilneh­
mer ein fröhliches Ereignis. V o r allem bedeutet es ei­
nen freien T ag, und ein freier T ag  ist jedem Brasilia­
ner willkommen. M an trifft sich mit seinen Freun­
den; man plaudert, man flirtet; ein Festmahl mit 
W hisky erhöht die gute Stimmung.

Diese Leichenbegängnisse gehören zu den Se­
henswürdigkeiten von Rio de Janeiro Bei Regen und 
Sonnenschein bewegen sicn lachende und schwatzen­
de Leute in langen Prozessionen durch die Strassen. 
Grosse Schirme schützen sie vor der tropischen Son­
ne, und ihre buntfarbigen Gewänder beleben das 
Strassenbild. W ed er das Äussere der Leidtragenden, 
noch die blecherne Musik der Kapelle an der Spitze 
der Prozession verraten ein Begräbnis. Die Musiker 
spielen W alzer, M ärsche, Opernmelodien —  aber nie­
mals ein Trauerlied. H äufig m achen die Leidtragen­
den vor einem Obststand oder einer Trinkhalle halt, 
um sich zu erfrischen. N u r der Leichenwagen unter 
scheidet diese Leichenprozession von einer lustigen 
Parade.

In der N ach t vor dem Begräbnis werden einige 
Mitglieder mit dem Ehrenam t der Totenw ache be­
traut. Die Fenster des Trauerhauses sind weit geöff­
net. In einer Ecke steht der Sarg. Zw ei flackernde 
Lichter an jedem Ende des Sarges werfen ihre Schat­
ten auf den Fussboden. Ein Strauss künstlicher Blu­
men ist der einzige Schmuck. M erkwürdigerweise 
zieht man in Brasilien, dem Lande der üppigen, far­
benprächtigen Flora, künstliche Blumen den natürli­
chen vor. In einer anderen Ecke des Zimmers steht 
ein Tisch, an dem sechs M änner sitzen. Eine schwe­
lende Lampe steht mitten auf dem Tisch und dane­
ben eine übelriechende W hiskyflasche. Häufig sieht 
man diese M änner in das Kartenspiel vertieft

In einer anderen Ecke oder auf den Stufen des 
Hauses sitzen die Frauen mit lose herabh;" igendem 
schwarzen H aar —  zum Zeichen der Trauer. Sie ver­
bringen die N ach t, ndem sie eirt Klagelied singen

W esołe obchody pogrzebowe
Wsrod pytań, które brazylijska gospodyni zadaje 

przy godzeniu służby, ważną rolę odgrywa jedno, 
dziwne dla nas Europejczyków: pytanie, czy’,,on” lub 
„ona” należy do jakiegoś bractwa pogrzebowego. T o ' 
warzystwa te są zorganizowane głownie wśród ludzi 
biednych. Każdy może do nich przystąpić; członko' 
stwo uzyskuje się przez opłacenie małej składki rocz' 
nej. Żadnych konstytucyj, żadnych statutów, tylko 
jedno jedynie zobowiązanie: każdy członek musi być 
obecny na pogrzebie swoich kolegów. Ponieważ te to' 
warzystwa liczą tysiące członków, wypadki śmierci 
zdarzają się często, i wskutek tego gospodynie brązy' 
lijskie pozostają zbyt często bez służby. T ą okolicznoś' 
cią tłumaczy się uzasadnienie (uprawnienie) wyżej 
wspomnianego pytania.

Pogrzeb w Brazylii jest prawie dla wszystkich 
uczestników wesołym zdarzeniem. Przede wszystkim 
oznacza on wolny dzień, a wolny dzień jest u każdego 
Brazylijczyka mile widziany Spotyka się przyjaciół, 
gawędzi hę, flirtuje się; uczta z wódką (whisky) poch 
nosi dobry nastrój.

T e  pogrzeby należą do osobhwości (rzeczy god' 
nych widzenia) Rio de Janeiro. W  deszcz i w słonecZ' 
ną pogodę suną śmiejący się i gawędzący ludzie w dłu' 
gich procesjach przez ulice. Duże parasole ochraniają 
ich przed tropikalnym słońcem, a ich różnobarwne 
ubiory ożywiają obraz ulicy. Ani zewnętrzny wygląd 
Żałobników ani blaszana muzyka orkiestry na czele 
procesj: nie zdradzają pogrzebu. Muzykanci grają wab 
ce, marsze, melodie operowe, ale nigdy nie grają pieśni 
Żałobnej. Często żałobnicy zatrzymują się przed jakąś 
budką z owocami lub pijalnią, ażeby się orzeźwić. Tyh 
ko karawan odróżnia ten kondukt pogrzebowy od 
wesołej parady.

W  noc przed pogrzebem powierza się kilku człon' 
kom honorowy urząd straży przy umarłym. Okna do' 
mu żałoby otwarte są szeroko. W  jednym kącie stoi 
trumna. Dwie płonące świece przy każdym końcu 
trumny rzucają swój cień na podłogę. Bukiet sztucZ' 
nych kwiatów jest jedyną ozdobą. Rzecz osobliwa, że 
w Brazylii, tym kraju bujnej, barwnej, wspaniałej flo' 
ry, przekłada się kwiaty sztuczne nad naturalne. 
W  drugim kącie pokoju stoi stół, przy którym siedzi 
sześciu mężczyzn. Tlejąca się lampa stoi pośrodku sto­
łu, a obok —  złowonna flaszka whisky. Często widzi 
się tych mężczyzn pogrążonych w grze w karty.

W  innym kąci ■ lub na schodkach doinu siedzą 
kobiety z rozpuszczonymi (luźno zwisającymi) czan 
nymi włosami —  na znak żałoby. Spędzają one noc,
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oder vielmehr winseln. M an versorgt die Frauen mi . 
Süssigkeiten, um sie für ihr treues W ach en  zu ent­
schädigen.

A m  folgenden M orgen versammeln sich die M it 
glieder der Gesellschaft vor dem Sterbezimmer und 
stellen sich in Reihe und Glied auf. D er Fremde ist 
beim Anblick der langen Prozession erstaunt. Seme 
Ueberraschung wächst, wenn er erfährt, dass der 
T ote  nur ein armer N egerkutscher ist. „A b er ge­
wiss” , meint der Fremde, „w ar er ein edler M ann, da 
er so viele Freunde besitzt, die um ihn trauern.”

„ A ch  nein” , belehrt man ihn, „aber er opferte 
sein ganzes Geld und seine Ersparnisse, um dieser Be­
stattungsgesellschaft beizutreten. U nd ich bin über­
zeugt, dass seine Seele in diesem Augenblick glücklich 
ist beim Anblick einer so grossen und glänzenden Pro­
zession zu seinen E hren .”

S P R IC H W Ö R T E R : 

1) A rbeit m acht das Leben süss.
2 )  Jedes Tierchen hat sein Pläsierchen.

Handelskorresponde n z
A B S C H L U S S  V O N  G E S C H Ä F T E N  

M IT  M IN D E R JÄ H R IG E N .

I.
Königsberg, den 3 0  Oktober 1937 .

H errn  Gemeinderat
D r. Ludwig Rosen,

Elbing.
Ihr an der hiesigen Akademie für Handels- und 

Sozialwissenschafteil studierender Sohn, H err A lbert 
Rosen, wohnhaft Schillerstrasse 1 7  bei der Bank­
direktorswitwe W eiss, hat bei unserer Filiale II  am 
2 9 . O ktober

3 Flaschen Sekt, M arke Rotkäppchen ä 8  M ark  
auf Kredit entnommen und uns heute den A uftrag  
erteilt, am 2 0 . Novem ber

1 Kiste obiger M arke, enthaltend 15 Flaschen, 
an Ihren H errn  Schwiegersohn,V D r. Reimann in 
Stettin abzusenden.

Bei der Bestellung bemerkte er, dass er die G e­
samtrechnung im Betrage von 144  M ark am 3 . Ja ­
nuar 1 9 3 8 , nach seiner Rückkehr aus den W eih- 
nachtsferien persönlich begleichen würde.

D a Ihr H err Sohn noch nicht volljährig ist, die 
Rechtspükigkeit di‘ ser Kaufgeschäfte daher von Ihrer 
Genehmigung abhängt, so bitten wir Sie höflichst, 
uns Ihre Erklärung hierüber binnen zwei W ochen  
zugehen zu lassen.

N ach  den gesetzlichen Bestimmungen werden wir 
die Genehmigung als v e r w e i g e r t  ansehen, wenn 
diese nicht bis spätestens den 15. N ovem ber erteilt 
ist.

H ochachtungsvoll 
( — )  P- J- M artin und Komp.

śpiewając pieśń żałobną lub raczej zawodząc. Zaopa- 
truje się te kobiety w słodycze, aby je wynagrodzić 
za wierne czuwanie.

Następnego rana członkowie towarzystwa zbieia- 
ją się przed żałobną komnatą i ustawiają się w szere­
gu. Cudzoziemiec na widok tej długiej procesji jest 
zdumiony. Jego zdziwienie wzrasta, gdy się dowiadu­
je, że nieboszczyk to biedny woźnica murzyński. „Ale 
Zapewne,” mniema obcy, „był to szlachetny człowiek, 
bo posiada tylu przyjaciół, którzy go opłakują.”

„Ach nie,” informują go, „ale on ofiarował całe 
swoje pieniądze i swoje oszczędności, by przystąpić 
do tego bractwa pogrzebowego. I jestem przekonany, 
Że jego dusza jest w tej drwili szczęśliwa na widok 
takiej wielkiej i świetnej procesji ku jego czci.”

P R Z Y S Ł O W IA :

1) Praca uprzyjemnia życie.
2) Każdy się na swój sposób bawi.

Korespondencja handlowa
Z A W I E R A N I E  IN T E R E S Ó W  

Z  N IE P E Ł N O L E T N IM I.

I.
Królewiec, dn 30 października 1937 r.

Wielmożny Pan Radny
Dr. Ludwik Rosen

w Elblągu.
Studiujący w tutejszej Akademii nauk handlo­

wych i społecznych syn W Pana p. Albert Rosen, za­
mieszkały przy ul Schillera 17 u wdowy po dyrekto­
rze banku pani Weissowej, wziął na kredyt w dn. 29 
października w naszej filii II

3 butelki wina szampańskiego marki „Czerwony 
kapturek” po 8 marek, 

i dzis dał nam polecenie wysłać w dniu 20-go listo­
pada

1 skrzynkę powyższej marki, zawierającą 
15 butelek,

do zięcia WPana, p. D-ra Reimannz w Szczecinie.
Przy zamawianiu zaznaczył, Że cały rachunek w 

kwocie 144 marek wyrówna dn. 3 stycznia 1938 r., 
po swoim powrocie z ferii Bożego Narodzenia.

Ponieważ szan. syn WPana nie jest jeszcze peł 
noletni i ważność prawna tych transakcyj kupna zale­
ży przeto od Pańskiego zezwolenia, więc najuprzejmiej 
W Pana prosimy o łask. nadesłanie nam swego oświad­
czenia w tej sprawie w przeciągu dwu tygodni.

W  myśl postanowień prawnych będziemy uważa­
li, że o d m ó w i ł  W Pan tego zezwolenia, o ile nie 
będzie ono udzielone najpóźniej do dn. 1 5 listopada.

Z wysokim poważaniem 
(— ) P. J. Martin i S-ka.
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A N Z E IG E  (sieh N r. 10 , Seite 1 5 ) .

Vierzehn Tage Sprachunterricht nach der be 
währten M ethode Toussaint-Langenscheidt vollstän­
dig kostenlos!

Kein Auswendiglernen von Regeln, keine V o r­
kenntnisse, keine besondere Begattung erforderlich. 
Volksschulbildung genügt. Für jeden geeignet. H u n ­
derttausende aller Berufskreise haben bereits mit bes­
tem Erfolg danach stuuierf und so ihre Lebenslage ver­
bessert.

A u ch  Sie schaffen es. V ersuchen Sie es nur. 
Teilen Sie uns auf nebenstehendem A bschnitt mit, 
welche Sprache Sie erlernen wollen. W ir  senden 
Ihnen Lehrmaterial für 14 Tage kostenlos und porto­
frei zu. Es braucht nicht zurückgesandt zu werden. 
Sie gehen damit auch keinerlei erpflichtung zum 
Kauf oder zum Abonnem ent ein. Senden S:e den A b ­
schnitt heute noch ab!

Bitte recht deutlich zu schreiben!
(Ich  ersuche um Zusendung der im „Deutsch- 

Polnischen E ch o ” angt botenen Probelektion der . . .
....................Sprache, kostenlos und unverbindlich. —
N am e: .............................  B e r u f : ...................................
O rt und P o s t : .................................. S t r a s s e :..........................
 ) -

Langenscheidtsche Verlagsbuchhandlung (P rof. 
G. Langenscheidt), Berlin— Schöneberg.

O G Ł O S Z E N IE  (p. Nr. 10, str. 15).

Dwa tygodnie nauki języków według wypróbo 
wanej metody Toussaint (wym tusę’)-Langenscheidt 
Zupełnie bezpłatnie.

Nie trzeba żadnego uczenia się na pamięć prawi 
deł, żaonych wiadomości wstępnych, żadnego specjal­
nego uzdolnienia. Wystarczy wykształcenie szkoły lu­
dowej. Odpowiednie dla każdego. Setk tysięcy osób 
Ze wszystkich kół zawodowych uczyło się według tego 
Z najlepszym skutkiem i tak polepszyło swoją sytuację 
Życiową.

I W y tego dokonacie; spróbujcie tylko. Zawia­
domcie nas na umieszczonym obok odcinku, jakiego 
języka chcecie się nauczyć. Prześlemy Wam materiał 
do nauki na dwa tygodnie, bezpłatnie i franco. Nie 
trzeba odsyłać go z powrotem. Nic bierzecie też przez 
to na siebie żadnego zobowiązania do kupna lub abo- 
nuwama. Wyślijcie ten odcinek jeszcze dziś!

Proszę pisać bardzo wyraźnie!

(Upraszam o nadesłanie zaofiarowanej w „Echu
Niemiecko-Polskin ’ próbnej lekcji języka.....................,
bezpłatnie i bez zobowiązania. —  Nazw isko:.................
Z aw ód : Miejscowość i Poczta:
.................................. Ulica: . . . )

Langenscheidt’owska Księgarnia Wydawnicza 
(Prof. G. Langenscheidt) Berlin-Schonberg.

Eingegangene Bücher
„ H A U S B U C H  N E U E N  D E U T S C H E N  

H U M O R S ” . Herausgegeben von M artin R o k -  
k e n b a c h. M it vielen Zeichnungen von Jo ­
hannes G referath. Grossoktav. 3 9 2  Seiten. Lei­
nen 6 .2 0  M ark (fürs Ausland 4 .6 5  M a rk ). —  
V erlag H e r d e r  u. C o., Freiburg im Bre'sgau  
(D eutschland) 1935 .

Dr. Martin Rockenbach hat mit grösser Ueberlegsam- 
keit und breiter K enntnis der zeitgenössischen deutschen 
Literatur (64 heule .schaf f  ende Dichter und Schriftsteller 
lieferten Beiträge) die Sammlung besorgt, geordnet, be- 
Wor- und benachv'ortet; der Kölnische Zeichner Johannes 
Greferath hat dazu < ine grosse Zahl von netten und am ü­
santen Illustrationen geschaffen. Hansspruch ist das kek- 
ke, aus der guten alten Zeit stammende Goethe.W ort: 

W  eiss/ du, worin der Spass des Lebens Lieg ? Sei lustig! 
G°ht es nicht, so sei vergnügt!“

Die Sammlung enthält eine Fülle von köstlichen, hu- 
morigen Geschichten, Skizzen und Gedichten. Die E in­
zelheiten des „Hausbuchs neuen deutschen Humors“ und  
die 4bfolge der Einzelheiten in einem Kranz durchkom ­
ponierter Zusammenhänge sind wohlüberlegt und geben 
wohl das Beste her, was heutiger Humor eben auf die 
Beine zu stellen hat. Da ist w irklich ein sehr wertvolles 
und gemütliches Buch, in dem nan möglichst o ft verwei­
len kann und verweilen sollte.

(W ir bringen in dieser N um m er unserer Zeitschrift 
eine Erzählung aus Rockenbachs Sammlung, nämlich 
„Die Fabel von der Zentralheizung“ von Paul Gurk, die 
wir m it'e iner polnischen UeberSetzung versehen haben).

K s !ą^ki nadesłane
„D O M O W A  K SIĘG A  N O W EG O  H U ­

M O R U  N IEM IEC K IEG O ” . Wydał Marcin 
R o c k e n b a c h .  Z licznymi rysunkami Jana 
Greferatha. 392 stronice dużej ósemki. W  płó­
ciennej oprawie 6.20 mk. (dla zagrań. 4.65 ma­
rek) . —  Nakła łem H er d e r a  i S - k i ,  Frei- 
burg w Bryzgowii (Niem cy). 1935.

Dr. Marcin Rockenbach z Wielką rozwagą i rozległą 
znajomością współczesnej literatury niemieckiej (64-ch 
tworzących dziś poetów i pisarzy dostarczyło materiału) 
sporządził ten zbiór, uporządkował, napisał słowo wstęp­
ne i końcowe; rysownik koloński Jan Greferath stworzył 
do tego dużą ilość ładnych i zabawnych dustracyj. Jako 
moito służy śmiałe|?z dawnych dobrych czasów pochodzą­
ce powiedzenie Goethe‘go Ä,Czy wiesz, na czym polega 
zabawa życia? Bądź wsesół! Jeśli się n ie  da, to bąd za. 
dowolony!“

Zbiór ten zawiera wielką obfitość wyśmienitych, hu- 
moSystycznydh opowiadań, szkiców i wierszy. Szczegóły 
„Doroow,e'j księgi nowego humoru -niemiecł Jego“ oraz po­
dawanie tych szczegółów w w i<j id u skomponowanych 
grup -  są dobrze obmyślanie i dają nam chyba najlep­
sze z tego, co właśnie dz'°iejszyj3humor może «moblFzo- 
wać. Jest to -czeczyv iście bardzo oenna i miła książka, z 
którą można jak  najczęściej przebywać i należałoby jak 
najczęściej przebywać.

(W niniejszym numerze naszego czasopisma podaje- 
my jedno opowiadanie ze zbioru Rockenbacha, mianowi­
cie „Baśń o centralnym ogrzewaniu“ Pawła Gurka, które 
to opowiadanie zaopatrzyliśmy w przekład polski). .
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K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
T . W . M a c  C a  H u m :  N auka Ang.el- 

skiego —  szybko, łatw o i przyjemnie. —  Przeło­
żył i opracował S. W yszyński. Przedmowę napi­

sał prof. St. Szober. Transkrypcja fonetyczna 
prof. T . Benniego, zatwierdzona przez M in. W .  
R . i O . P . —  Skład gł >wny: Księgarnia wysył­
kowa G . Dorna w W arszaw ie.

Autorem tej książki jest lektor jęz. angielskiego w 
Tiiiwersy lecie Wiedeńskim T. W. Mac Callum, który zdo­
był sobie popularność jako wykładowca angielskiego w 
Radio Wied. fKsiążka już swoją formą zewnętrzną spra­
wia miłe dla oka w rażenie. Układ i sposób metodycznego 
opracowania tego podręcznika jest nie-lylko nowy, ale 
żvwy, barwny i ciekawy. Autor przystępnie a zarazem zaj­
mująco zaznajamia czytelnika z podstawowymi elementa­
mi budowy gramatycznej, przeplatając treść rzeczową sta­
rannie dobranymi czytankami, pełnymi typowo anglo - 
saskiego bumoru, o języku potocznym i na wskroś nowo­
czesnym. Na uznanie zasługują też liczne zabawne rysun­
ki, które bądź uzmysławiają w dowcipny sposób niektóre^1 
prawidła gramatyczne, bądź też służą do zilustrowania o- 
powtiadan. Godną uwagi inowacją dydaktyczną są piosen­
ki angielskie z nutami, znakomicie ożywiające treść 
książki.

ijii£a osobne omówienie zasługuje lak ważna w nauce 
•angielskiego sprawa oznaczania wymowy, która w Innych 
podręcznikach i samouczkach traktowana jest przeważ­
nie po macoszemu. W polskim wydaniu książkiŁMac 
Callum‘a zastosowano transkrypcję fonetyczną wybitnego 
znawcy fonełyki prof. T. Benrpego. Jest ona przystosowa- 
aia do potrzeb czytelnika polsl i ego i w znakomitym stop­
niu ułatwia opanowani.? wytnowry.

Książka Mac Callum‘a nie jest przeładowana prawi­
dłami gramatycznymi, i.ie nuży więc uczącego się, lecz 
naprawdę ułatwia i uprzyjemnia naukę języka angiel­
skiego.

N o w e  w y d a n i e  s ł o w n i k ó w  

Prof. O s k a r a  C a l l i e  r ’a:

1 )  Słownik francusko-polski i polsko-francuski,
2 )  Słownik niemiecko-polski i polsko-niemiecki,
3 )  Słownik angielsko-polski i polsko-angielski. 
Skład Główny: Księgarnia wysyłkowa G. Dorna 
w W arszaw ie.

Cieszące sra ogólnym uznaniem słowniki podręczne 
prof. Oskara Ćałłier‘a, serii „HoltzSr, wyszły obecnie 
w nowym wydaniu (krajowym).

Ogromną zaletą tych słowników — poza obfitym 
zapasem słówi,— jest duża przejrzystość, jaką uzyskano 
dzięki zastosowaniu kilku rodzajów czcionek. W nowym 
wydaniu słowniki te  zostały zaopatrzone w suplementy 
(francuski i niem iecki), których staranne opracowantę! 
zasługuje na szczególne podkreślenie. Zawderają one mnó­
stwo nowoczesnych wyrazów technicznych z dziedziny 
automobilizmu, lotnictwa, sportu i t. d., a także) pewne 
uzupełnienia w7 zakresie wyrazów starszej daty- Dzięki 
tym suplementom w7artość praktyczna powyższych słow7- 
ników7 znacznie wzrasta, a bardzo poważne, obniżenie ce­
ny sprawia, ż'ó* są orie teraz dostępne dla każdego.

J. S t a n i s ł a w s k i  (lektor Uniw ersytetu  

Jag iell.): Słownik angielsko - polski i polsko 
angielsk7. —  Skład główny: Księgarnia wysył­
kowa G . D orna w W arszaw ie.

Opracowany z dużą starannością przez J . Stanisław­
skiego słownik angielsko - polski i polsko - angielski od­
powiada w zupełności współczesnym wymaganiom. Bogac­
two materiału, w szerokim zakresie uwzględnione słow­
nictwo no wsi czesne, przejrzystej druk, praktyczny układ 
i wygodny format czynią ten słownik niezbędnym dla 
k iżd^jo- uczącego się jęz. angielskiego oraz dla czytają­
cych lub piszących po ang. Na specjalną uwagę zasługuje 
dokładna, jasna i praktyczna transkrypcja wymowy wy­
razów angielskich (w części ang.-pol.), co daje temu słow­
nikowi przewagę nad innymi słownikami tego typu. — 
W  częśoi zaś polsko - angielskiej praktyczną inowacją 
jest oznaczenie kursywą w nawiasie poszczególnych zna 
czeii liomonimów, dzięki czemu łatwo się zorientować, 
który z kilku wyrazów angielskich odpowiada w każdym 
poszczególnym wypadku wyrazowi polskiemu.

Zur Vervollkommnung in der 
deutschen Sprache empfohlen

(zaleca się do udoskonalenia w jęz niemieckim) : 

Wörterbuch der deutschen Sprache
..i ihrer heutigen Ausbildung mit bes. Berücksichtigung der 
Schwierigkeiten in der Bedeutung Beugung, Fügung und Schreib­
art der W örter und mit fielen  erläuternden Beispielen aus dem 
praktischen Leben von P. F. L. H o f fm a n n .  10., neubearbeitete 
A uflage von Dr. M. B lo c k .  716 Seiten. Geb 6.25 RM , fürs 
Ausland 4.69 RM . (vide „Deutsch-Poln. Echo“ Nr 4/1937, Seite 12)

Wörterbuch der deutschen Synonyme
Von P. F. L. Flu ffm ann  und Prof. W. O pperm ann.  10. A ufl. 254 
Seiten. Oktav. Geb. 3 RM , fürs Ausland 2.25 RM .
Bietet die Erklärung und Unterscheidung der gebräuchlichsten 
sinnverwandten deutschen W örter. — Podaje objaśnienie i roz­
różnienie najbardziej utartych synonimów niemieckich.

Sprachleber und Sprachschäden
Ein Führer durch die Schwankungen und Schwierigkeiten des 
deutschen Sprachgebrauchs von Prof. Dr. Th. Matthias.  6., ver­
mehrte 5uflage. 491 Seiten. Gross-O ktav. G eb. 10 RM , fürs 
Ausland 7.50 RM . W eist an Hand von Beispielen nach, wie — 
leider im Deutschen gesprochen und geschrieben wird, und gibt 
jc veils im Anschluss an, wie zu sprechen und zu schreiben ist. — 
W ykazuje na podstawie p r z y k ł a d ó w ,  jak  — niestety mówi się 
i pisze po niemiecku, i podaje każdorazowo w załączeniu, jak 
mówić i pisać należy

Deutsche Redensarten
Sprachlich und kulturgeschichtlich erläutert von A. R ich ter  und
0 .  W eise.
5. Auflage. 24-8 Seiten. Oktav. Geb. 3 RM , fürs Ausland 2.25 RM

Konversation in fremden Sprachen
Methode Alvincy:
1. D as p rak t i s ch e  L eben  — Ż y c ie  p rak ty c zn e  

Deutsch-polnisches Gesprächsbuch
2. La nie pra t ique  — Z vcie  p ta k ty c z n e  

Manuel de conversation franęais-polonais.
3. M o d e m  L i fe  — D eutsch -en g lisches  G esprächsbuch .  

Fnglish-German Dialogues Ld Phraseology.
Jedes Buch (ca. 10 Seiten stark) enthält Gespräche und Rede­
wendungen aus 24 verschiedenen Gebieten des praktischen Lebens- 

Gebunden je  2.85 RM , fürs Ausland 2.14 RM .
Zu beziehen durch alle Buchhandlungen 
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Verlag Friedr. Brandstetter, Leipzig C 1
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N O W O C Z ESN E P O D R Ę C Z N IK I  
1 S Ł O W N IK I U Ł A T  W IA JĄ  N A U K Ę  

I  U P R Z Y JE M N IA M  PRA CĘ!

M a c  C  a I I u m:
Nauka angielskiego

szybko, łatwo i przyjemnie
Przełoży) i opracował S. W yszyński.

Słowo wstępne prof. St. Szobera 
Transkrypcja fonetyczna prof. T. Benniego. 
Najnowszy i najpraktyczniejszy podręcznik 

do nauki angielskiego.
228 str. z licznymi rysunkami.

Cena 5 zł.

Nowe wydanie słowników
Prof. O s k a r a  C a l l i e r ' a

(po cenach zn iżonych):

1) SŁO W N IK ERA NCUSKO-POLSKI 
i PO LSKO -FRAN CUSKI (2 części razem). 

Cena w oprawie 5 zł. 
2) SŁO W N IK  NIEM IECKO-POLSKI 

i POLSKO-NIEM IECKI (2 części razem). 
Cena w oprawie 5 zł. 

3) SŁO W N IK ANGIELSKO-POLSKI 
i POLSKO-ANGIELSKI (2 części razem). 

Cena w oprawie 5 zł.
U w a g a :  Powyższe słowniki znane z b. obfi­

tego zapasu słów, zawierają obecnie m. in. dodatek 
(franc. i niem.), obejmujący nowoczesne wyrazy 
z dziedziny sportu, lotnictwa, automob., radia i t. p.

J. S t a n i s ł a w s k i :
SŁO W N IK A N G IELSKO  - POLSKI 

i POLSKO - AN G IELSKI (2 części razem). 
Cena w oprawie 9 zł.

(Uwaga: Słownik J. Stanisławskiego podaje
dokładną wymowę każdego wyrazu angielskiego).

M e t o d a  A l v i n c y  (Konwersacja)
Rozmówki i czytanki do łatwego i gruntownego 

opanowania języków:
1) LA VIE PRAT1Q UE — 2ycie praktyczne 

(Konwersacja francusko-polska). 
Cena w oprawie 5 zł.

2) DAS PRAKTISCH E LEBEN  -  2ycie prak 
tyczne (Konwersacja niemiecko-polska). 

Cena w oprawie 5 zł. 
3) M ODERN LIFE (Englisch-deutscher Text) 

(Konwersacja angielsko-niemiccka). 
Cena w oprawie 5 zł.

U w a g a :  Każda książka konwersacji meto­
dą Alvincy obejmuje 24 działy z różnych dziedzin.

Powyższe książki są do nabycia 
W  SKŁAD ZIE G ŁÓ W N YM  

K SIĘGARNI W Y S Y Ł K O W E ] 
G. D O R N ,  Warszawa, Zielna 51 

(Konto P.K.O. Nr. 11.970) 
oraz we wszystkich księgarniach.

„Przegląd Ekonomiczny"
kwartalnik poświęcony badaniu podstawowych i aktu­

alnych problemów gospodarczych i społecznych, 
organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie.
Redaktor prof. Leopold Caro, Lwów, Akademicka 21.

Administracja: Lwów, ul. Mickiewicza 3. I. of.
W tomie X V II i X V III  pomieściliśmy rozprawy b. premiera 

i ministra skarbu W ładysława G rabsk ie rgo ,  b. ministra skarbu 
oraz przemysłu i handlu Czesława K L rnera, dyr. dep. i gł. insp. 
pracy inż. Mariana Klotta ,  prezesa PK O . dra H enryka Grubera ,  
prezesa Jana Steck iego ,  prof. Imre Ferencz i  z G en ew y ,  nacz. 
wydz. min. skarbu Aleksandra Ivänki,  prof. Emila Ehrl icha  i inż. 
M arcina M aślanki.

Tom X IX  zawiera rozprawy: prof. Leopolda C a ro :  Pius X I 
o liberalizmie, bolszewiźmie i narodowym socjalizm ie; prof. Ed­
wina H au sw a lda .  Podstawowe warunki podniesienia poziomu 
gospodarczego ludności; doc. Zdzisława S tah la :  Ew olucja prze­
pisów skarbowych w polskim ustawodawstwie konstytucyjnym ; 
początek sprawozdania pt. ,,Rząd, sejm i senat w sprawach gos­
podarczych", 19 reccnzyj; wspomnienia pośmiertne członków 
Towarzystwa.

P renum erata  roczna w kraju zł. 15.— ,
ulgowa, dla urzędników, w razie uiszczenia prenumeraty 

bezpośrednio w naszej administracji lub na konto PK O . 154.383 
zl. 12.— , zagranicą zl. 20.— .

Członkowie Pol. Tow. Ekon. we Lwowie plącą miesięcznie 
składkę zł. 1.50, ulgową zl. 1.— , za co otrzym ują bezpłamie 
„Przegląd Ekonom iczny" i mogą nabywać tomy naszej „Biblio­
teki" (dotąd Sytomów) po znacznie zniżonych, oznaczonych na 
okładce każdego numeru „Przeglądu Ekonom icznego" cenach.
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